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idziemy w szeroką Polske. 


trzeba na gwałt wielkiej idei" —wo- 


„Polsce 
łał z kart niesmiertelnego „Pprzedwiośnia* Slefan 
Żeromski. 


Zrozumiał dobrze pisarz wielki, który był 
„krzykiem pokoleina* doby ostatniej, krzykiem su 
mienia, łkaniem rozpaczliwego bólu, zdławionym 
jękiem męki i przeraźliwym alarmem, wzywają- 
:sym do walki ofjarnej, nieubłaganej, może bezna- 
«dziejnej.. tą tragedję Odrodzonej Polski, w której 
po zrealizowaniu wielkiej Idei Niepodległośo, Na- 
ród Polski upiwszy się pierwszemi latami Wol- 
nosci, skonstatował, ze brak mu dalszego c'lu i 
nowej wielkiej idei, 


Gruby materjalizm zagłuszył sumienia i prze- 
„kreśhł wszelkie idee, Słomiany ogień zapału drze- 
mał pod popieliskiem zaskorupienia uczuć i zobo- 
jętnienia społecznego. Istotnie wartości kultury 
pańswowej I poczucie interesu państwa stały się 
kotłem przetrawionych stokrotnie myśli r idei w 
ramach tanich i pustych haseł, wzajemnej nieuf- 
ności, nietolerancji, braku wiary we własne siły, 
pochopności do intryg, stałego poczucia godności 
własnej ) godności iunych. 

Potrzeba przebudowy zycia państwawego oka- 
zała się konieczną, aby w zmienionych i stale 
zmieniających się warunkach wszystkie siły naro- 
du mogły być należycie znzylkowane. 

Po okresie ciężkiej niewoli, zaslepieni ludzie 
pod wplywem chwilowego efektu Wolności, stwo- 
rzyli ideę nieopauria nu zadnych głębszych zasa- 
dach, która dowiodła płytkości mvślenia i niekon- 
sekwencji, gdyż przyjmując idee narodu jako ta- 


kiego, nie przyjeli najpiękniejszej | najpozytecz- 
niejszej zusady braterstwa narodów, wchodzących 
w skład jednego państwa. Jest to jednocześnie 


przyczyna kryzysu ideologicznego skłóconego zy= 
ciem wyzwoleńców, wydzierających sobie palmę 
pierszeństwa i berło przodowajctwa w  narodziel 
Wzajemne przelicytowywanie się w usługach dla 
zmieszanych I zdezorjentowanych mas, kupowanie 
sobie zwolenników, przez tę czy inną partję poli- 
tyczną, pragnącą zrealizować swój program wed- 
ług regulaminów ułożonych przez pewne giupy 
społeczne, przy istniejącym systemie ustrojowym, 
było interesem poszczegolnych grup. walczących 
o czołowe miejsce na podjum świeżo okupionego 
krwią państwa. 


Ludzie ci chcieli tworzyć „naród“ w  puńst- 
wie. czyli innemi słowy przerzucić front walki 
społecznej na narodową. Wszczyna się werbunek 
z prawej 1 lewej strony, niedawno zrące Się wza- 
jemnie, zawieraja pakt o meugresj:, tworzą wpol- 
ny front z przeciwnikiem. 


I mimowoli nasuwa się pytanie, w inię czego 
zamierzają walczyć c, którzy się mienią być spad- 
kobiercami wielkich Zamojskich i Źborowskich 4 
drugiej zas miejskich Goldhabow, I z jakim prze- 
ciwnikiem występują do walka? 

Jasne! Z potężuym frontem wspartym na sile 
duchowej jednostki, która jako najwyzszy cel po- 
stawiła; „Dobro Państwa.* Krótka, dobitna, zdro- 
wa mysl okazała się skuteczna spójnia ludzi, przy- 
gotowujące odpowiedni grunt do kształtowania się 
nowych idei wśród młodego spoleczenstwa. 

To okazało się śmiertelnym ciosem dla ludz 
interesu Zalamały się jaz szeregi prawvch i le- 
wych i zaczyna im brakować sił do bezskutecz- 
nej walki. 

Na starym 1 ugrunlowanym podłożu pierw- 


sze pokolenie, któremu kajdany niewoli me wy- 
cisnęły Swego tragicznego piętna, staje się spad- 


kobiercą. „Polsce trzeba na gwałt wielkiej idei," 
której promotorem jest „Praca dla Państwa,* bez- 
względny sędzia, piętnujący kazdą obydę, „lekarz. 
który bezlitośnie obnaża chore członki i Żelażem 
ognistea wypala ropiące rany, bojownik, który z 
syzyfową zacielłością boryka się z okrucieństwem 
losu, walczy z szatanem, co owładnął ludźmi, zma- 
ga się z kazdą przemocą, z każdem plugastwem, 
ktore wywleka na światło bezwzględnie 1 biczuje 
w gsadystyczuym jakby zapamiętaniu, rewolucja- 
nista aucha, który przeciwstawia się kazdemu złu 
w*imię idei postępu etycznego 1 rocjalnego w któ- 
ry wierzy... Contra spem, 


ldziemy w szeroką Polskę drogą codziennej, 
szarej pracy bla Państwa. a tej pracy widomym 
symbolem jest siła naszego ruchu, która przeory- 
wać będzio w umysłach nowe tory, az staniemv 
u kresu naszych dązeń i celów potęgi Rzeczypos- 
politej Polski. 

My żrvjący od tylu pokoleń romantrzmem 
czynu, kształcent ha romantvamie poezji, naucze- 
nı lekcewazyć to, ca bodaj jest najbardziej war- 


tościowem dla człowieka—życie, uczymy 
siaj arkanów codzienności. 


się dzi- 


Na każdem polu, czy to gospodarczem, czy 
w dziedzinie szkolnietwa, czy w dziedzinie walki 
z nędzą mieszkaniową. czy z kryzysem od tylu 
lat szalejącym, czy,na terenie zblizenia narodów 
wschodnich, czy wreszcie w wysiłkach ku otwar- 
ciu sobie okna na świat i utrwalenia polskiego 
imienia na morzu, wreszcie w dziedzinie fizycznej 
sprawności, zrobiliśmy postępy zdumiewające. W 
swym czteroletnim dorobku każą one nam cieszyć 
się z naszych zdolności, ale vobowiązują nas do 
dalszej, jeszcze bardziej wytężonej, jeszcze bar- 
dziej skoordynowanej, jeszcze bardziej świadomej 
pracy. 


Złączem krwią tych, którzy padli w zbroj- 
uyla walkach o niepodległość, realizując swój „zło- 
ty sen o szpadzie,*musimy nadal utrzymywać łącz- 
ność wewnętrzną zywą krwią sere, wiernych ide- 
ałom wolności. rownoścj i braterstwa, realizując 
sen o Polsce Zorgunizowanej Pracy, której stanie 
się szczesciem 1 pomyslnością wrzystkich w tym 
państwie złączonych Oby waleli. 


Wówczas me rvzpadną się w gruzy po nas 
dzieła nasze, nie zarosną chwastem nasze zagony 
— przyjdą inni, którzy dzieło nasze dalej prowa- 
dzić będą. Ujmą w swe ręce ster uaszej łodzi, 
pochwycą ze słubnących dłoni naszych młot, Umi- 
łują to, co myśmy kochali, czeić będą to, co mys- 
iny czelli. 

Jego, czego my dokonać nie zdolamy, onl 
wykończę, Radosny fakt, że dzieła nasze będą da- 
lej przez następne pokolenia prowadzone, broni 
mis przed rozpaczą na myśl o śmierci, Młode zy- 
cie rozwija się coraz bujniej Domaga się coraz 
więcej miejsca, sięga ku górze. Rośnie nowy 'mur 
kłosów, który nie ulęknie się wichru, stawi odważ- 
me czoło najdiapiezniejszej burzy, rosnie ku 
chwale siewcy. tw 

Tó tez teraz, kiedy naszemu tryunfalnemu 
'marszowi przyświeca czteroletni okres, tem pięk- 
niejszy, że własną pracą wykuty, o swój testa- 
ment mozemy być spokojni. Nie zginie! Bo nie gi- 
ną idee wielkie. Zwłaszca wtedy, gdy ich twórcy 
potrafili przeszczepie je swym spadkobiercom w 
samo serce gorące, w sam mózg. 
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A to jest gwaraneja duża, gdy chodzi o wpro- 
wadzenie idel w czyn: dokonamy lego przez grani- 
czący z fanatyzmem entuzjazm. Nurt ideowy, drze- 
miący w podświadomości społeczeństwa, wydobę- 
dziemy największym wysiłkiem przez pracę kons- 
truktywną, która będzie opanowaniem życia młode- 
go pokolenia. 


Idziemy w szeroką Polskę od etapu do etapu, 
zdobywając twierdzę po twierdzy w psychice ludz- 
kiej. 

Idziemy w szeroką Polskę, idziemy już jako 
spadkobiorcy po pokoleniu niepodległeściowem, któ- 


re wykonało zadanie odbudowy państwa polskiego, 
my, pokolenia następne, musimy wykończyć zaczęte 
nowe dzieło zrekonstrnowania go na zasadacz silnej 
i sprężystej władzy, nie uznają oportunizmu i 
wahania—koniecznością sine qua non, wprowadza- 
jąc nowy uslruj, 


Idziemy w szeroką Polskę, wszystkie wrzody 
do';ci czasowego ustroju zdusić doszczętnie, tworzyć 
zastępy świadomych, fachowych robotników, nowej 
zawodowej inteligencji polskiej, sterylizowanej od 
pierwiastków kultury mieszczańskiej, inteligencji. 
która mogłaby stać się pionierami przyszłego ust- 
roju. 


Równaj w dół. 


Powstaje pytanie: czy uda się przerobić masę 
ludzką w ten sposób, aby nierówność zasług i zdol- 
ności nie rujnowała społecznej równości obywateli 
kuli ziemskiej 'w okresie bankructwa ideowego i 
programowego wszystkich międzynarodówek, mienią- 
cych się dotychczas jedynemi obrońcami polskiego 
proletarjatu pracującego i mających wywalczyć po- 
prawę jego stanowiska społecznego? Czy żniknie fał- 
szywa pycha i jesze fałszywa ambicja, które nie- 
prędko ustąpią miejsca cnocie mądrej prostoty, zna- 
nej Diogenesom i Tołstojowi? I kiedy—za ile lat— 
zrozumie gromada, zwłaszcza u nas w  olsce, że 
jakość człowieka trzeba podnieść kosztem jego 
ilości? 

Burżuazyjna sztuka i jej przedstawiciele — ar- 
tyści utrzymują, że głoszona przez socjalizm rów- 
ność społeczna odebrały ich twórczości żródła, pom- 
niejszając rozmaitość zagadnień, wynikających z růz- 
norodności zatargów socjalnych. Zmartwienie to nie- 
wiele jest warte, gdy się ma wiarę w lepszego czło- 
wieka, który potrafi energję swoją, tracona na wal- 
kę o „kawałek chleba” — przerzucić w dziedzinę 
twórczości, sięgającej zarówno w głąb ludzkich trzew, 
jako i dalej poza ziemię. 


Naturalista, któryby chciał wzorować organiza- 
cję ludzkiego ustroję społecznego na życie zwierząt, 
ptaków, ryb, płazów i owadów—musiałby być w nie- 
lada kłopocie, gdyby mu wypadało porównać ludz- 
kość z ulem pszczelnym, gdzie robotnice uśmierca- 
ją trulnie. 


Religjant, z pokorą znoszący "rozkazy boże,” 
ma na wszystko gotową i uproszczoną receptę: „Bóg 
tak chciał.” Urodził się dzieciak garbaty — trudno. 
Wysysa bankier krew z tkacza: „bądź wola Twoja." 


A wieczny dnuch—rewolucjonista bunty będzie 
podnosił przeciw krzywdzie swojej, krzywdzie bliż- 
niego, krzywdzić bólu, na jaki ród ludzki został ska- 
zany „zaocznym wyrokiem pra—tajemnicy świata. 
której nie znamy i nie poznamy — mimo, że ją roz- 
wiązujemy „na raty.” Nie można przecież mieć wraz 
z tragicznym Weiningerem, pretensji do kobiety — 
matki, że nie potrafi a przekazać kielichom lilji mę- 
czącej funkcji rodzenia ludzkich dzieci. 


W naszym wieku nikt nie będzie uwazał ży- 
cia pokornych owiec za idealny wzór, godny naśla- 
dowania. Nawet życie pracowitego mrowiska nie 
może być dosłownym modelem organizacji ludzkiej 
mimo, że przeróżni twórcy i tandetnuwi moraliści 
ustawicznie się na wzory takich powołują. Uznaje- 
my człowieku za najwyższy stopień rozumu i w sa- 
mych sobie, według coraz doskonalszych miar, pro- 
bujemy organizować świat i życie na nim. 

Zwycięzki mózg podbija wszechświat! Coraz 
więcej wiemy, co zawiera w sobie główka czosnku 
i coraz natarczywiej uderzamy skrzydłami 0 biegu- 
ny kuli ziemskiej, wirującej w ogromie światów, 
których tajemnice posiądą nasi następcy. 

Społeczność ludzka, składająca się z twórców 
i spożywców, jeśli nie chce tracić czasu i energij 
na walkę kłas, może i musi wprowadzić w życie us- 
trój jednoklasowy. Już dziś życie woła o nową ety- 


kę, o sprawiedliwy podział dóbr i nezeiwe wspól- 
życie. 

Uświadomiony robotnik doszedł do przekona- 
nia, że żadne na międzynarodową skalę zakrojone 
utopje nie rozwiążą zngadnienia stosunku pracy, 
nie usuną wyzysku i niesprawiedliwości społecznej 
mas pracujących. Zbyt wielkie są różnice rasowe i 
odpowiadające mu charaktery, zbyt wielka jest wza- 
jemna nieufność u narodów, wytworzona na skutek 
wielowiekowego odrębnego współżycia, by można 
było zrealizować apostolskie posłannictwo międzyna- 
rodowych doktrynerów. 


Uświadomiony robotnik wie, że zdecydowana 
postawa świata pracy wobec żerującego na organiz- 
mie państwowym kapitału obali ustrój gospodarczy 
oparty na dowolnym wyciskaniu zysku z pracy tak 
już niebezpiecznie przyciągniętego paskiem nędzy 
robotnika. 


Robotnicy nie wrócą już na błędną, niezrozu- 
miałą dla nich i niezgodną z ich prawdziwym pa- 
trjotyzmem drogą fałszu idei międzynarodowych, 
którą reprezentuje komintern, kapitał i kościół, i po- 
maga nam do zbudowania państwa polskiego świa- 
ta pracy, gdzie sprawiedliwość nie będzie czczym 
Irazesem obecnie zdeptana godność człowieka pra- 
cy stanie się świętością narodową. 


Robotnik ma prawo domagania się odpowied- 
niego i wystarczającego na godziwe utrzymanie 
swej rodziny zarobku — ma prawo domagania się 
zaspokojenia swego głodu pracy, ma prawo do ko- 
rzystama z dobrodziejstw cywilizacji, którą stwo- 
rzyła przez wieki ludzkość a wreszcie ma prawo 
do wykształcenia i wychowania swoich dzieci na 
pożytecznych obywateli, a nie płodzenia wykolejeń- 
ców, zbrodniarzy i prostytutek ku uciesze cynicznej 
garstce posiadaczy. 


Dzisiejsza zdrowa część młodego pokolenia. 
nieskażona jeszcze pnijącym wrzodem ustroju, chce 
przyjść i wspolnie z robotnikiem stanąć do walki 
o lepsze jutro człowieka pracy, stanąć do budowy 
nowego dstroju, oparty na polskiej rzeczywistości, 
Posznkuje i znajdzie nowe normy pracy i sprawied- 
liwego rozdziału dochodu między tych, którzy swą 
pracę włożyli. 
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Hotel siedmi 


St, Konrud Zawierelo, 


Idziemy w szeroką Polskę, my, spadkohiercy 
Bolesławów, idziemy wierm naprzód, spokojni, sys- 
tematyczni. odwazni i kierujemy swój wzrok ku 
kłońen—bo tam nasze zwycięstwo i zbawienie mas 
iw twardym naszym marszu, my kowale Pracy 
dla Państwa, uznający jeden cel zasadniczy: — „Dob 
ro Państwa,” my, raso, której potęga w przyszłe, 
rozgrywce dziejów musi zwyciężyć a w jaki to się 
stanie sposób, wykaże inicjatywa Legjonę Młodych 
—Zwiążku Pracy dla Państwa z haslem: wszystko 
dla Polski. 


Legjoniści! Naprzód! 


Koniecznem więc jest podjęcie prac nad przy- 
gotowaniem czynu dla dobra polskiego świata pracy, 


Colając się m; po przykłady, napotyxamy 
podobny okres przejściowy w epoce walk o nispod- 
ległość. Rok 1863 rzuca specjalne światło na lata 
popowstaniowe, w myśli polskiej udaje się odczuć 
zrozumienie wagi tego, co miało się stać—odzyska- 
nie niepodległości. Oczywiście chodzi o polską myśl 
radykalną, a nie kołtuńską. Po 63 roku mozna za- 
obserwować pewną ostrożność, która dyktowału 
podjęcie wielkich i głębokich przygotowań zarówno 
moralnych, jak i materyjalnych. I to była rola ów- 
czesnego okresu przejściowego, którego wynikiem 
był sierpioń 1914 roku, a w dalszym etapie wywal- 
czenia niepodleglości. 


Chcąc anologję zastosować do obecnego okresu 
przejściowego, trzeba przedewszystkieim zastrzec się, 
ze nie będzie on trwał około pół wieku, jak tam- 
ten, ale musi się ograniczyć do najblizszych ne; kil- 
ku lal. Pozałem ówczesne uświadomienie, w czystem 
słowa tego znaczeniu narodowe, mialo grunt bardziej 
przygotowany w Polsce, niż ma to dziś uświa- 
domienie społeczne. Właśnie ta różnica na tyn 
szczeblu musi być przez dzisiejsze pokolenie, repre- 
zentujące polską myśl radykalną, dopełmonu ne 
szczeblu następnym. » Tym szczeblem jest lepsze, 
błębsze przygotowanie się do czynu walki o dobro 
świata pracy. Dziś w okresie przejściowym musimy 
to wiaśnie musimy mieć na uwadze. 

Stojąc przed otwartą dla siehie kartą historji, 
Ruch Młodolegjonowy musi być gotowy zdobyć się 
na wiele aktów woli Tego wymaga planowość Ru- 
chu, tego wymaga czyn dla dobra świata pracy. 


Chociażby starsze pokolenie, któzego 
nosi dziś prawie każdy odcinek życia w Polsce 
mialo Ruch Miedolegjonowy powstrzymać, zabra- 
niać, hamować, karać, niszczyć i „gniewać się? — 
silna wola młodych wszystkie te zapory mu- 
si przełamać, bo tego wymaga logika słów, które 
dzić Ruch Młodulegjonowy ogłasza w swej deklara- 
ch ideowej. 


piętne 


Młode pokolenie staje nienstraszenie do walki 
o lepsze jutro człowieka pracy i o wielką w wiz- 
jach młodzieńczych wymarzoną Polskę Sprawiedliwą, 


Haslo; — Frontem do prostego człowieka! 


Odzew: — Równuj wdółl 


QOIELKÓW glowny. 


(z opowieści flamandzkich) 


Pewnego razu siedein grzechów głównych szło 
do swego władcy Szałana. W drodze czas im scho- 
dził tak wesoło, iż zdecydowały razem zamieszkać 
i juz nigdy nie rozstawać, 


Na placu miasta Sille wstąpiły do karczmy „Wiel- 
ki Kufel", usiadły wokoło stołu i kazały podać piwa. 


—Dzieci moje — zaczęła Pycha. nabijając ty- 
toniu fajkę — zrodzeni jesteście przezemnie i przez 
Lenistwo. Przychylam się do waszej chęci, wspólne- 


go zamieszkania. Myślę jednak, że osobom haszegc 
pochodzenia nie wypada mieszkać w karczmie. 

—Żwłomzcza — zauważyło Skompslwo że to 
drogo kosztuje. 

—A pieniądze należałoby zdobywać pracą — 
dodało Lenistwo. 

- -A więe dodała Pycha—wybierzcie sobie dom, 
w którym utrzymywałby nas bezpłatnie i okazyw a- 
noby honory, należne naszemu stanowisku. 

—Przysięgam na piwo flanandzkie, zawołało 


(Dokończenie ze strony ?-ej ) 


Obżarstwo, burmistrz z dużym brzuszkiem, wiecznie- 
palący fajkę, będzie najlepszym dla nas gospodarzem! 
Sądząc z brzuszka, będziemy pędzili królewski ży- 
woł u niego. 


— (Chyba tylko ty—zasyczala Zazdrość, — Cóż 
to za przyjemność dh mnie mieszkać u możnego 
pana, opływającego w dostadki i honory. Zamiesz- 
kajmy lepiej u biednego włościanma. Ten zawsze z 
zazdrością patrzy na wszystkich. 


— Dobry ci gospodarz — zasyczał Gniew. — 
Nędzarz gotywy zaprzedać duszę djablu za kawa- 
łek chleba, nie mający odwagi jęczeć, kiedy go biją. 
Niech żyje piękny kapilan o grożqem spojrzeniu 
ąsikach! Ten to nies dopuści," żebyś- 
my się wlekli pieszo. 


— lo mi świełne—ziewnęło Lenistwo. W czasie 
pokoju z kogutkami wstaje, idzie do koszar, a w 
wojnę śpi na byle czem i patrzy, gdzie złoży swe 
kości. Niech sobie kto chce mieszka u takiego 
gospodarza ja za mie na świecie. 

Widzę dzieci moje—rzekła Pycha—że trudno 
jest nam znalezść mieszkanie. U djabła- nigdy nie 
myślałem, że nie damy sobie rady z dziećmi Adama. 

— Bee... — odezwał się Zbytek — ho szukacie 
gospodarza pomiędzy ludźmi pracy! Czyż mogą oni 
o nas dbać, kiedy sami z głową grzęznąa w swoich 
sprawach. Pomyślmy lepiej o ludziach beztroskich, 
u których kaprys jest ich prawem. Olo ulicą idzie 
piekna aktorka. Kokietka, komedjantka, a w 'dodal- 
ku wykłęta przez kościółczy to nie gospodyni dla 
s? Próżna, kochliwe, zazdrosna, łakoma, zła i le- 
niwa.— W przyszłości prawdopodobnie skąpa — po- 
wiadam wam gniazdo grzechów. 


nat 


—Ja tam mieszkać nie będę — odowiada Leni- 
stwo. Jeżeli myślcie, że moim obowiązkiem jest ła- 
mać sobie głowę nad uczeniem się na pamięć głu- 
ić gapiów, 
hi ę  myltcje,.. 
. Nie zapominajcie dzieci moje, że 
Szatan dał mnie wam za matkę nie byle za co, Je- 
żeli mnie będzie złe, to wam będzie gorzej! 


—4 tego wszystkiego wynika—zakończyła Py- 
cha że musimy wybrać takiego gospodarza, który- 
by nie nie robił. Poszukajmy... 

Szukali, szukali, lecz bezowocnie. Zawsze coś 
było na przeszkodzie. Omało nie zamieszkali u bo- 
gacza, klóry żył z kapitału i majątków. Ale musiał 
doglądać swoich rządców i to zdecydowało sprawę. 

Skąpstwo proponowało intendenta, trudniącego 
się lichwą, ale Pycha protestowała: 

ME: r. + 

—żŻa nie na świecie nie zamieszkam u urzędnika. 

Moje dzieci, przyznam się, że muszę zaniechać, 


Kronika. 


Z Zagłębia Dąbrowskiego. 


Teatr. 


Przed kilkoma dniami poraz drugi gośrił w 
murach miasta Zawiercia Teatr Miejski m. Sosnow- 
ca, grając oryginalną i interesującą komedję fran- 
tuską p. t. „Cień.” 


Całe przedstawienie stało na bardzo wysokim, 
można powiedzieć, na europejskim poziomie, luk 
pod względem oprawy scenicznej, jak doskonałego 
przygotowania artystycznego. 


Zasłażone oklaski zbierała p. Grzymalanka w 
roli Berty której gra dała wspaniały koncert nas- 
troju. Pani Grzymalanka stanęła na wysokości swej 
gry. Życzymy nadal tak piąknych sukcesów. 


Życzymy powodzenia w dalszym etapie pracy 


p ww p 


NA PRZEŁOMIE 


dalszych poszukiwań. 
rozstać, 


Późna godzina. Mustmy się 


Żegnali się, wtem Lenistwo krzyknęła; 

—Znalazłem! Znalazłem legp szezęśliwea, który 
nie nie robi. Dzieci moje. czy widzicie tego mnicha. 
kótry idzie po ulicy z opuszczoną głową? 

To jest nasz gospodarz. 

—-Mnich? 0?! przeciągnął Zbytek. — Czy on 
nic przysiągł żyć w dziedzictwie? 


— W nędzy? 

— W pokorze? 

— Dlatego też przyjmie nas z olwarlemi rę: 
koma. Niczego się tale nie łamie, jak danej obietni- 
cy— rzekło Lenistwo. 

— Myśl słuszna i nie głupiatr—odrzekła Pycha. 

— Słuchajcie pilnie: Kto daje obietnice, ten 
się wyrzeka czegoś, każde wyrzeczenie się wzbudza 
gorącą żądzę właśnie tego, czego się wyrzekłeś. 


— Złote słowa! — potwierdziła Pycha. —-Chodź- 
cie do niego. 


Szli za mnichem. Ten posłyszał ich kroki, obej- 
rzał się i skręcił w ciemną bocnicę. Tam stanął, 
om zaś tymczasem nadchodzi i chcieli ponownie 
prosić go o gościnność, gdy mnich rzekł: 


— Moi drodzy, szedłem ulicą, zobaczyłem i do- 
imyśliłem się o co chcecie mnie prosić. Niestety, nie 
nie mogę pomóc. Z was wszystkich mógłbym Lylka 
gościć waszych rodziców, którzy mnię nie splamią. 
Ach, bardzo żaluję — mnich pogłaska! Zbytek — że 
nie mogę przyjąć was wszystkich. Przysięgam na 
moją brodę, bardzo mi się podobacie!... 

— Jezeli ci się podobumy. grubasku—odezwał 
się Zbytek, zrobiwszy do niego oko — co stoi na 
przeszkodzie? 


— Mój wróg śmiertelny, który za wami zaw- 
ze schodzi, 

— Dobrze! zamknąć przed nim drzwi! 

=- Boże mój Ale kto to zrobi? 

-— Ja — odezwał się nieznajomy głos. 


W tej chwili w jednem z okien wypadkowo 
zapalono lampę Światło pozwoliło zobączyc niezna- 
joma, która u stała. 

— Obłuda — zawołali wszyscy., 

— Tak jest! Obłuda— wasza siostra. Nie wiem, 
dlaczego kościół nie zaliczył jej do waszej rodziny? 

— Szatan ocenił mnie lepiej. Posłał, bym go 
ratowała w tradnych sytuacjach i «was i świętobli- 
wego ojca. Nie obawiajcie się, ja odpowiadam za 
wszystko. Biada temu, kloby zechciał mnie ujawnić 

— Amen--przemówił mnich i poprowadził sie- 
dem grzechów głównych do swego klasztoru. 

Do dziś dnia mieszkają oni tam pod orhroną 
Obłudy, 


zespołowi Teatru miejskiego m. Sosnowca, à szcze- 
gólnio p. dyr. Gołaczewskiemu, niestrudzonemu pra- 
cownikowi na niwie teatralnej. 

W imieniu społeczeństwa Zawierciańskiego pro- 
simy o „Gołębie Serce" na nasz teren. 


Mosk, 


Wyton burmistrza w Opatowie. 


W dniu 22. XI]. 34 r. odbędzie się posiedzenie 
Rady Miejskiej, celem wybrania burmistrza. Jak 
nas intormują, kandydatów jest „masa” na to int- 
ratne stanowisko za — 270 zł. pensji miesięcznejr 


Kandydaci rekrutują się z miejscowych i poza 
miejscowych. Kto zwycięży — okaże się w sobotę. 
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Toe i Owo. 


Mikołaj. Siwobrody, stury, znużony Dobry Mi- 
kolaj wstąpił rownież 1 do naszej redakcji. W praw- 
dzie z powodu kryzysu i nieopłacenia przez redak- 
cję „wpisowcgo” na drobne wydatki administracyj- 
ne nie przyniósł nam żadnego „realnego“ podarun- 
ku, lecz żywiąc do nas niekłamaną sympatję przy- 
szedł złożyć nam życzenia, 


Redaktorowi odpowiedzialnemu życzył pozosta- 
wania jak najdłużej na wolności, Dyrektorowi Ad: 
ministracji, aby zachował resztki siwiejących wło- 
sów, gdyż pismo się utrzyma, o czem zresztą wąt- 
pią tylka nieliczni, Zespołowi redakcyjnemu, tak 
krajowemu, jak też i zagranicznemu życzył wytrwa: 
nia w ciężkiej walce o Nowe Jutro. Walka ta, jak 
nas zapewniał stoi Na Przełomie, a zwycięstwo jest 
bliskie. Natomiasl wszystkim czytelnikom naszego 
pisma i sympatykom ruchu młodolegjonowego ży- 
czył, aby rzadko głodowali i od czasu do czasu mieli 
dach nad głową, a przy większych uroczystościach 
trochę pieniędzy. 


Z ciekawości dziennikarskiej zapytaliśmy się 
Dobrego Mikołaja jakieteż życzenia, ewentualnie po- 
darunki otrzymali inni. Ciekawości naszej stało się 
zadość. 


Otóż dezrobotni z Zagłębia Dąbroskiego i po- 
wiatu Opatowskiego mają otrzymać na święta pac 
ki zywnościowe. Niech się biedakom zdaje, że pr: 
cują 1, że dobrobyt wraz z wodą lejącą się ze ścian 
zagościł do ich suteryn. 


Natomiast wszyscy pracownicy samorządowi 
mają otrzymać zaległe pensje—z przeproszeniem, że 
przez nieuwagę kasjerów wstrzymano im wypłatę. 


Księża podobno przyrzekli „pójść” ludowi na 
iękę i obniżyć ,stawki” za posługi religijne. Pogrzeb 
z pompą ma podobno kosztować od 10 do 20 zł, 
a to w zależności od warunków materyjalnych nie- 
boszczyka. Mają być uwzględniane akty ubóstwa. 
Chrzty i śluby mają być w zasadzie udzielane bez- 
płatnie, jedynie będzie się płacić na administrację. 
Naprzykład za palenie się 20 świec przez pół godzi- 
ny będzie się płacić 20 zł. Jeden złoty od łebka. Jeś- 
li klo chce mieć świalło elektryczne, zapłaci 50—70 
zł. Można wytrzymać. 


Wspaniały podarunek otrzymał Opatów. Ma 
dostać, a właściwie dostał już burmistrza. Narazie 
jest jeszcze „nieznajomy”, lecz po wyborach da się 
poznać. Wybory... wybory... trudna sprawa. Tylu 
kandydatów. Jeden lepszy od drugiego. A czegc 
nie obiecują. I wybrukowanie ulic, i palenie światł: 
przez całą noc na wszystkich ulicach, i co najwięcej 
bierze” szerokie rzesze kupiectwa, to obietnica ob- 
niżenia, tdjotycznie wysokiego, podatku od szyldów, 
oraz otworzenia parku dla publiczności. Wybór bur- 
mistrza z pośród tak obiecujących kandydatów, bę: 
dzie bardzo trudny i radni będą mieli nie Jada 
orzech do zgryzienia. Lecz jakoś z tej sytuacji wybr- 
ną. Nie w takich grzęźli i pojechali dalej. 


„W imieniu Dobrego Mikołaja przesyłamy ży: 
czenie dla Policji: aby nie opierała się na donosacl 
ludzi pomylonych i nie „gumowała” niewinnych 
strzelców, a do pełnienia służby na stacjach kolejo- 
wych posyłać ludzi opanowanych. Bo policja nie 
jest po to, by pozbawiać Indzi zycia, lecz by to ży 
cie chronić. 


W dniu 18 b. m. odbyło się W. Z. Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Opatowie. Po części sprawozdaw- 
czej Zarządu i uzyskaniu absolutorjum, odbyły się 
uzupełniające wybory 3:ch członków Zarządu. Do 
zarządu wybrano pp. Adamskiego Przybysława, Bor 
kowskiego Ignacego. i Byczkowskiego Tadeusza. 


NA ERZ MA OLE I 


Ml Tdio LOPP. W 


Kiedy powoływano do życia Powiatowy Komi- 
tet XI Tygodnia L. O. P. P wyrażano duże wątpli- 
wości co do wyniku zbiórki w czasie tego Tygodnia, 
wskazując na liczne kwesty, jakie są przeprowadza- 
ne na inne cele i na zobojętnienie społeczeństwa 
w skutek tego w ofiarności. 


Przypuszczenia te jednak okazały się mylne. 

Przeprowadzona bowiem akcja zbtórkowa i propa- 
gandowa dała nadspodziewane wyniki. Okazało się, 
że społeczeństwo potrafi docenić wazność naprawdę 
pożytecznych placówek, jaką jest L. O. .P .P—Poni- 
żej przedstawiamy krótkie sprawozdanie z dzial ności 
Komitetu. Po ukonstytuowaniu sie Prezydium Ko- 
mitetu XI Tygodnia i podziałe funkcji na jej posz- 
czególne sekcje, prace tego Komitetu przedstawiały 
się następująco: 
1). Wydano odpowiednie odezwy — treścią których 
było podkreślenie znaczenia prowadzonej akcji dla 
Państwa i społeczeństwa, apel o jaknajliczniejsze 
zapisywanie się ne członków L. O. P., P. i zbieranie 
funduszów, odezwy te skierowano do wszystkich 
gmin politycznych i wyznaniowych na terenie po- 
wiatu, do organizacji społecznych, księży probosz- 
czów, ziemian i t. p. 


2) W dniu 10 maja r. b. urządzono w Opatowie 
pochód propagandowy wraz z pokazem walki gazo- 
wej i obrony przeciwlotniczej. W pochodzie i poka- 
zach wzięły udział: straż pożarna, szkoły, przyspo- 
sobienie wojskowe, barcerstwo, oddziały Czerwone- 
go Krzyża i inne organizacje społeczne. Dzięki sprę- 
żystemu kierownictwu i należytym przygotowaniom 
pokazy wypadły bardzo udatnie wskazując ludnoś- 
ci skutki, jakie mogą wyniknąć w czasie wojny, 
podczus której używane będą bomy i gazy. Wieczo- 
rem tegoż dnia odbyła się w sali Ocholniczej Stra- 
ży Pożarnej akademia stojąca na wysokim poziomie 
artystycznym. 


3). Dnia 18 maja r. b. sekcja imprezowa urządziła 
na stadjonie sportowymi kiermasz, połączony z za- 
wodami sportowemi i pokazami w komorze gazowej, 
4). Sekcja propagandowa prowadziła przez cały ok- 
res trwania tygodnia propagandy haseł L.O. P. P. 


„ — Ogłoszenie. 


W dniu 6./XII. w przedsionku Składu 
Wędlin J. Religi w Opaiowie nl. Kościelna 
13 została zostawiona kurtka zimowa w 
której znajdowała się karta myśliwska i 
zezwolenie na posiadanie broni wydane przez 
Starostwo w Opatowie. Łaskawy znalazca 
zechce zatrzymać kurtk, a dowody zwrócić 
do administracji dwut. Na Przelomie, sk 
ka pocztowa 46. 


AWGBAGZANAZ 


Od Redakcji. 


Zapowiedziane przez redakcję wydanie nume- 
ru świątecznego, o powiększonej objętości, nie mog- 
ło się ukazać, jak również opóźnienie w wyduniu 
numeru nastąpiło z przyczyn od redakcji niezależ- 
nych. Dnlszy. ciąg noweli „Szlakiem bez jutra” dru- 
kujemy w następnym numerze. 


a 


Powiecie Opatowskim, 


przez rozpowszechnianie ulotek, odezw, broszur i in- 
nego materjułu propagandowego. W takiż inaterjał 
zaenotrzono wszystkie urzędy państwowe, samorzą- 
dowe, organizacje społeczne i związki, na terenie 
catego powiatu. 


W czasie całego Tygodnia honorowi instrukto- 
rzy L. O. P. P. objeżdzuli na specjalme wynajętym. 
i przystrojonym samochodzie propugandowym wszyst- 
kie ważniejsze skupienia ludności w powiecie, wy- 
głaszając przylem „przemówienia okolicznościowe, 
przeprowadzając pokazy gazowe i rozrzucując ulotki 
oraz odezwy. Sprowadzone z Okręgu Wojewódzkie- 
go L. O. P. P, w Kielcach filmy propagandawo-szko- 
leniowe były wyświetlane przez 2 dm w Opatowie. 
Cel propagandy osiągnięto w całości. 


5) Jakkołwiek duzą wagę i znaczenie przywiązy- 
wano do pracy sekcji propagandowej i techniczno- 
pokazowej, nie mniejszą jednak uwagę poświęcono 
sekcji finansowej. Zakreślony na szeroką skalę 
plan pracy tej sekcji dał w wyntkach swych nadz- 
wyczuj dobry rezultat, bo dochód netto wyniósł su- 
mę zł. 1.625 gr. 80. 


Analogicznie do programu Cygodnia  zrealizo- 
wanego na terenie m. Opatowa wszystkie placówki 
L. O. P. P. przeprowadziły podobną akcję na swoim 


terenie, slosownie do programn zakreślonego w 
odezwach i pismach Prezydjam Komitetu Powiato- 
wego. 


Zebrana gotówka przez Komitet Powiatowy XL 
Tygodnia przekazana została Obwodowi Powiatowe- 
mu L. O. P. P. w Opatowie wraz z niezużytym ma- 
terjałem propagandowym. 

Przy tej sposobności Komitet L. O. P. P. skła- 
da Tym wszystkim, którzy się w czemkolwiek przy- 
czynili w prowadzeniu akcji XI Tygodnia i dat- 
kami pienieżnemi gorące podziękowanie. 

Przewodniczący Komitetu XI Tygodnia L.O.P.P, 

Mgst. J. Siekierzyński. 

Sekretarz.: 

G. Cieślicki. 


Wszystkim legjonistom, czytel- 
nikom pisma i sympatykom z o- 
kazji nadehodzacych świat Boże- 


go Narodzenia i Nowego Roku 
Redakcja składa serdeczne ży- 
czenia, 

S) REDAKCJA 


——— ||| M 


Dowiadujemy się, że życzenia nowo- 
roczne dla Rządu będzie można składać na 
ręce nana Starosty Powiatowego Opatows- 
kiego w dniu 1 stycznia 1935 roku ad godzi- 
ny i-tej do i2-tej. 


Czas odnowić prenumeratę za 
kwarta! pierwszy 1935 r. 
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Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Opatowie rewiej 
ru I-go Stanisław Michalski. mający kancelarje w 
Opatowie, ul. Joselewicza Nr. 41 na podstawie art. 
676 1 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 4 lutego 1935 r. o godz. il-ej w Sądzie 
Grodzkim w Opatowie odbędzie się sprzedaż w dro- 
dze publicznego przetargu należącej do dłużników 
Nicbała Stawiarskiego i suke, Wawrzyńca Stawiar- 
skiego nieruchornoś tanowiącej część dóbr ziem- 
skich „Przybysławice” pow. Opatowskiego o przest- 
rzeni 18 mórg 1 pręt w 6-ciu działkach z zabudo- 
waniami, mająca urządzoną księgę lipoteczną przy 
sądzie Okrəgowym w Radomiu. 


Nieruchomość oszacowana została na smrę zii 
4.000 cena zag wywolania wynosi zł. 5250. przystę- 
puiący do przełargu obowiązany jest złożyć rękoj- 
700. 


Rękojmię należy zlożyć w gotowiźnie albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładowych instytucyj, w Których wolno umiesz- | 
czać fundusze małoletnich. Papiery warlościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części | 
ceny giełdowej. 


Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa- 
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem ob- | 
wieszczeniem nie będą dodana do wiadomości wa-| 
runki odmienne. 


Prawa osób Lrzecich nie będą przeszkodą do. 
do licytacji i przesądzenia własności na rzecz na- 
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpo- | 
częciem przetargu nie złożą dowodu. że wniosły 
powództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej cz | 
ci od egzekucji i że uzyskały postanowienie właści- 
wego sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji. f 


W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed liqyta- 
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ej rano do 18-ej, akta zaś postępowa- 
nia egzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodz- 
kim w Opatowie ul. Monopolowa. 


Opatów. dnia 17 grudnia 1934 r. 
M. P. Komornik (—) St. Michalski. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Panom. P. i T. w Solcu. 

Rozrywki Panów zamieścimy. Ze współpracy | 
chętnie skorzystamy. — Prommy o nadsyłanie pró- | 
bek z poezji. 


[zy wiecie ż8/ 


Czy wiecie, że w noc Sylwest- 
rową caly ostrowice i okolica be- 
dą sią bawić na - Wielkiej Zaba- 
wie Bylwostrowoj - w sali kina 
Marzenie, urządzonej przez Zw. 
Leg. Polsk. i Legjon Młodych! Ta- 
nie wejście. Wojskowa orkiestra, 
Obflity i tani bufet, 

Wspaniale dekoracje. jednem 
slowem - zabawa jakiej jeszcze - 
w powiecie opatowskim nie bylo. = 


Adres Redakcji i Administracji: Opatów, 


w Ostrowcu, ul. Kilińskiego 11. 


Plac Wilsona 20. Skrz. poczt, sh, 
Redakeja czyna w każdy piętek od godz. 5-7. 
godz. urzęd, we wtorki i srody od 18—20, 


Wazunki prenumeraty; rocz. 2.40 ah, połtocz. 1-20 2. kwart. 0-50 gr. wraz z. przesyłką. i 


Ceny ogłoszeń: za wiersz mm. szerokosci 1 szpalty redakcyjnej 
na stronie tytułowej 1 zł. w tekśrie BO gr. za tekstem 40 gr. 
Wiersz redakcyjny 1 zł. — Drobne ogłoszenie 5 gr. za wyraz, 

Raahunki geżące w K. K. O Opatow (Konto czekowe P. K. O. 64441). 


Redaktor: Wincenty Piechowicz. 


Wydawca: Komenda Obwodu L. M. w Opatowie. 


Drukarnia Fr. Patrasia w Opatowie. 


